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R O Z M A I T O Ś C I

W e Czwartek N  °

N e a p o 1.
( Z H iem icchiego. )

W ie lk ie  miasta stołeczne znahomitemi są 
już przezto,  iż charakter całego hraia,  to iest 
narodowy, nie mówię p r z e d s t a w i  a i ą , bo 
się tein żadna-stolica nigdy poszczycić nie mog
ła , ani może —  ale przedstawiania powagę so
bie p r z y w ł a s z c z a ł a .  I tak n. p. dał te
go  iuż nieraz dowody  P a r y ż  a w  naypo- 
źnieyszym czasie także N e a p o l ;  miasto, nie
równie obsz6rnością swoią , ( b o  ma 5 mil ob
wodu ) , iak wielkością domów ( bo tych nay- 
•więcey o 7  i 8 p i ą l r ac h) ,  niepospolitą ludno
ścią ( b o  przeszło pół  miliiona mieszkańca) i  
przyiemnieyszem od- innych miast pod naypię- 
knieyszą strefa nieba położeniemswoiein,  szcze- 
gólnieyjzaymuiące.  Dzienne życie mieszkańców 
i e g o , opisuie świeżo pewien Francuz w ten 
sposob : »Zycie  w N e a p o l u  iest tanie i łat
we ; lud ograniczony w swoich potrzebach po
święciwszy dwie trzy godzin na zapracowanie 
kawałka ch leba,  resztę dnia trawi na uciechach 
i spoczynku. J u ż  od samego rana powysta
wiane są body z różnemi widowiskami i u- 
rządzone orkiestry dla hołdowania zbytkowi. 
P ię kn e  i lekkie wypłacane powozy  o dwóch 
kołach ,  toczą się po bruku wysadzonym Jawą 
Wezuwi iusza  ; całe rodziny gnietą się w Jed
nym powozie i iadą pospolicie czwałem do 
P  o r t i k u , do ł l o  s i n y , do miast nadbrzeż
ny cli i miasteczek.

Tym przeiazdkom towarzyszą za zwyczay 
k rz y k i ,  w r z a w y ,  śmiechy i śp iewy  pr z y  nay- 
iv w szy ch  poruszeniach ciała. Kto pierwszy 
raz na to patrzy , sądzić powinien : albo , że 
nr-sto iest w powstaniu,  albo że ie wielkie 
ianie szczęście,  lub też iakie wielkie nieszczę
ście spotkało ; albo , że wszyscy uciekaia, lub, 
że aką obchodzą uroczystość —  tymczasem, 
iest to dzienny b ieg  ich życia. Ledwie p i e rw 
sze zabłysną promienie słońca , a iużci kurzą
ce się z makaronami kociołki ,- wzywaią pr z e 
chodzących do śniadania. Za  ieden gran (trzy

l i  7 .  1 1 .  Październiku 18 2 1 .

fen ik i)  naieść się inożne do sytości. Ze  
ws iów prowadzą do miasta na osłach pełna 
kosze iarzyn ; kwiaty i owece leżą w kupach 
rzędami na targowiskach i u l i ca ch ; pośród 
zbytku tych wszystkich rzeczy  snuią się tysią
ce próżniaków z ostatniey klassy ludu , nawet 
w podartych łachmanach ; młode silne chłopa
ki na pół nagie,  graią w karty po rogach ulic 
i  drogach k r z y ż o w y c h , albo też śpiący leżą 
pokoiem wzdłuż domów i muró w miasta ; że
bracy , garną się kupami do przechodzących,  
zatrzyinuia i c h ,  lub nieustannem wołaniem za 
n i m i , onym uprzykrzaią się.

Nareszcie otwieraią się drzwi  i okna w 
pałacach i domach znakomitszych mieszkańców; 
wszystko wewnątrz iest iuż w ruchu , wszyst
ko pokazuią się w  rannym odzieniu na bal
konach ; kobiety witaią znaioinych i pizyiaciół  
ręką do s e r c a , rozmawiają z nimi , gdy pod 
balkony przechodzą ; z  sąsiadami i sąsiadkami 
rozmawiaią na mig i ,  czasem tak dobitnie i wy.. 
razł sto,  iż bez pomocy s ł ó w ,  samych nawet 
taiemnie dorozumieć się można. U inieią to da
my tameczne z taką łatwością i z takim nię-  
ciein wykonywać , iżby nikt nieinógł nawet 
świadczyć przeciwko nim, aczkolwiek ta pan
tomima tyle zrozumiałą bywa.*

»Naraz powstaie taka wrzawa i taki szmer 
na ulicach , iż sceny powyższe staią się nieu- 
ważanefni ; każdą sprawę odznacza charaktery
styczna pantomina, czyli  właściwy ton i w y 
raz sprawuiących. F ia k ry ,  woźnice ,  woźni 
kramarze ,  nowininrze,  przekupnie i t. p. z 
których iedni wrzeszczą , drudzy śię kłócą , 
inni się śmie ią , wyprawiając rozmaite sceny ,  
zamieniaia ulice w ciągle a coraz to iune w i 
dowisko. I tak n. p. w ieduein mieyscu pr z e 
biega wózek o iednym kouiu wstęgami upięk
szonym, w drugiem ciągnie woźnica z drabi
niastym wozem kołyszący zwieszonemi noga
m i ;  ón trzyma lice a chłopiec w tyle stoiący 
pogania biczem konia , wolaiąc ńau zawsze : 
Presto  ! presto  I i t. p.«

W  południa okoho godziny l szey  szmer



—  466  —

zn ik a , hałas U s ta ie  ; Neapolitnnie siadała do 
s t o ł u , a po iedzeniu ^wypoczywają co się u 
nich Siesta  zowie ( spoczynek południowy. )  
Balkony są próżne ,  żaluzyie w  oknach po
zamykane, ulice prawie przez dwie godziny pu
ste. «

»Z zachodem słońca nastaie przechadzka. 
Wie lk i  świat nie opuszcza nigdy ley przyjem
ności i występuie wytwornie, a nawet w gali. 
J a d ą ,  ieżdżą , id ą ,  wszystko spieszy i "tłoczy 
się wzdłuż  V i l l a  R e a l e  i C a m i n o  N n o -  
v o ,  który nakształt stoku ponad brzeg morski 
się wznosi.  Z  tych przechadzek i przeiazdek 
ciągną wszyscy do teatru. W  niektórych p o 
mniejszych,  daią co wieczór po dwa przedsta
wienia , iedno o godz. 12  (na  2 godzin przed 
zachodem słońca) , drugie o godzinie 2. ( we 
2 godziny po zacho,dzie.) Wi eczór  w N e a 
p o l u ,  przedstawia całhiein różne widowisko 
od rannego. P e ł n e  są ulice i rynki , lecz iuż 
ńne kupniących i przedaiących, ale włóczęgów 
i używaiących przechadzki ; wszystko teraz od
dycha swobodnie* po dziennych skwarach,  któ
re chłodzący wiatr morski uprzątnął. Całe ro
dziny ciągrią na plac S. Ł n c y i ,  garną się do 
stołów wysadzanych muszlami i wieczerzaią 
lecz bardzo umiarkowanie,  W od on osz e ,  ta
meczni A q u a j o 1 i , dostarczaią gościom swie- 
żey wody sokiem cytrynowym zaprawney,  któ- 
rey  zimno w Suiegu utrzyinuią. Wiedz ieć  al
bowiem potrzeba , że w N e a p o l u  nie dosta
nie lodu za żadną cenę , śnieg przeto mocno 
ubity ten brak zastępuie ; zbieraią go w z i 
mie na górach A b r u z z e n s k i c h ,  i przecho
wują w lecie w iaskiniach n iezmierne j  g łę b o
kości , które się w tych samych górach znay- 
duią. Śnieg  ten sprowadzają do N e a p o l u  
pod dozorem Policyi ,  i dla wygody  miasta bar
dzo tanio przedaią. P o  teatrze cały tłum lu
du wali  się do kawiarni nader pięknie oświe
conych ; ulubiony ten Neapolitanczykow przy
bytek,  tfdwiedzaią także znakomitsi P a n o w i e ,  
przedstawia ón trzeci  obraz życia dziennego 
mieszkańców , to iest —  Noc.  Chłopcy i dz iew
częta , roznoszą od iednego do ,drugiego kwia
ty w ozdobnych i sztucznie plecionych ko
szykach;  kug larze ,  występuią z sWoieini f igla
mi ; muzyka brzmi ze wsz«ch stron ; osobliwie 
słyszeć się daią a r f y , skrzypce i śpiewaki. Na 
około widać miłosne umowy i wezwania do 
rozmaitych r o s k o s z y ; aż nakouieo wybiia g o 
dzina spoczynku i wszyscy w  oczekiwania 
dnia następującego,  który znowu zupełnie bę
dzie terna po dob ny m, ulegaią władzy bożka 
rozsiewającego maki.«

U foaiki  ̂ Paryża i o P a ry ż u , z pisr& 

G. L . P, Sievers.
( C/pg dalszy. )

W  myśl i ,  żo się M o l i  e r  e 22. S tycz
nia 162 1  r. rodził ,  obchodziły dnia 22.  Stycz* 
nia b. r .  obadwa {T ea trc  - Ftangois') uroczy
stość urodzin tego oyca Francuzkiey komedyi.  
N ie  iestci to wprawdzie wielkie poświęcenie  
się, święcić pamiątkę czyią w pewnem oczeki
waniu odebrania z krotną korzyścią łożonych 
wy datków,  owszem, zaledwie nie wypadałoby 
powiedzieć,  iż obadwa teatra chciały wystawić 
na scenie znane przysłowie : Doetner un o e u f
pour a v o ir  un boeuf. Do  tey pośiniertney u- 
roczystości  dało powód odkrycie , które p e w 
ny namiętny wielbiciel  sławnego komika w y 
szperać mniemał;  to ie s t :  że M o  Ii  e r  e ,  nie, 
iak dotąd utrzymywano w loku 1620 , ale w 
dowód ksiąg kościoła parafialnego S.  E  u s t a- 
z e g o ,  rokiem poźniey ,  to iest roku 1 621  u- 
rodzi ł  s ię. '  Lecz  znalazł się szperacz ieszcze 
doskonalszy,  który dowiódł  także,  iak twier 
dzi  tych ksiąg po w a g ą ,  że się M o l i e r  r z e 
czywiście 1622  roku urodził .  Oczekiwać prze
to należy,  czyli  ieszćze te teatra nie powtó
rzą żałobueytey  uroczystości .  Nikt  na tey kro- 
tołili nie st raci ł ,  oprócz posiadacza domu na 
nlicy de la J o n n e l e r ie ,  w którym p o d ł u g  po- 
wszechney wieści  Molier  -urodzić się miał. 
Stał na temże domie napis złoteini literami. Jn  
hac domo M olierlis natus esi. Bo ów szpe
racz nie tylko rok urodzenia o4mieni<ł, ale 
przeniósł  i dom w htórein się rodzić miał ,  na 
inne mieysce , to i e s t : na ulice Bńchelieu. W  
ogólności zdaie się ten człowiek chcieć wszystkie 
dotąd nai* znane M o l i e r a  tyczące się okolicz
ności , !  pamiątki które przez  dwa wieki rełigiinym 
obyczaiem nieiako utwierdzone , z ap rz e cz ać , 
a w ich mieysce nowe wprowadzać.  T a k n . p .  
utrzymuie ón ,  że nie sławna owa aktorka B  e- 
j a r t  iak dotąd powszećbnie twierdzono,  ale 
teyże siostra żoną M o l i e r a  była.

Szarletaneryia, przybiera w P a r y ż u  ten 
stopień wielkości,  ten ton klassyczney doskona
łości ,  iż wszelką litość lub obrzydzenie wzbu 
dzaiącą nędzę tłumi , i tak zdaie się nam po
trzebny ngalonowany szarletan w budce lub na 
wózku swoiem w rzędzie niezliczonych istot ,  
iak każdy inny wygalonowan/ na stopniu nay- 
wyższem . W  istocie dziwić się wypada z ia- 
ką inocą charakteru, przytomnością umysłn, w y 
mową i zręcznością ci ludzie , którzy się w 
żadney szkole nie ćw ic z y l i ,  o żadnym systema- 
cie, żadnym pedancie nie s ł y s z e l i , tylko szcze-



golnie vr bieshonczar.eia tarcia ludzkiego ży 
cia ukształcili się swoiemi rzemiosły się trudnią ! 
od siedmioletniego , szwarc do bólów przeda- 
incego ch ło pcz yn y , który tysiączne l.uglarstwa 
wyrabia dla przedaży swoiego towaru, aż do o- 
wey  wspaniałey kobiety , któri. się na gustow- 
nein od pary dzielnych koni ciągnioneir. Fae-  
louie przeieżdza : swoią Szwaycarską wodę 
( eau D ulneraire) przez dwóch od złota i s re
bra lśniących się dzuuzów rc~p ;zeaa ie  , wszys
cy okazuią szczególny dar neyczney ,i umyslo- 
wey zręczności.  Cały wprawdzie Paryż iest te
atrem tych sząrl.etanów, od Chaussde d  A n tin  
aż do przedmieścia St. M a r c e  a u ,  owszem, 
zaledwie nie możnaby cały Paryż nazwać wie l
ką targowicą sza r l e ł a n ćw , znnyduią się atoli 
jnniey więcęy znaczne ich stanowiska, od nich 
niei.ako wyszczególniane.  Takim iest Cour dcs 
F o n ta in e s , me wielki  ten plac przytyka dc 
P a la is  R oyaL  Y u  to iest cd <)tey z rana do 
p ó łn oc y ,  teatr wszystkich znacznievszych Szar- 
l e t a n ó w , kuglarzy i sala koncertowa wszyst
kich wyszczególniaiących się ul icowych muzy
ków : Mistrze ( W i r t u o z i )  tu się zgroinadzaią; 
partacze zaś służą na Boulewardach i na Quais. 
Z  daleha można iuż poznać po oKropnera wr za
sku , którzy szarłetani,  muzycy owi uliczni i 
bięsiadniki robią C our des F o n ta in es; cudzo
z iemiec,  ktorego ucho z tein krzykiem ieóz- 
cze nie iest obeznane,  myśli że gore.

Od kilku tygodni przeieżdza się tu ' łow
czy sz c z u ró w ,  htóry cały swóy  apparat na bar
dzo pięknem koniu przewozi .  Szczególny  ten 
człowiek dowodzi  iawnie , że ieśt rzeczywis 
tym szczurów ł o w c z y m ,  bo nie tylko wysta
wia na obmierzłe widowisko cał« kupę pobi
tych s z c z u r ó w , ale i mnóstwo żywych zwiia 
mu się po pod ręce. T e ,  gdy  im zimno do
kuczy , tulą się pod brzuch potężnego k o t a , 
który z stoiczną wstrzemięźl iwością siedzi nie 
uważa iąc’ szczurów-,  ieżeli  mu tylko swoiemi 
ogonami po brodzie lub ńosie łaskothów nie 
sprawni# , owszem i w tedy tylko z lekka u- 
suwa łechcące go ogony. Zważaiąc to szcze- 
gólnieysze widowisko , trudno oznaczyć , co 
większego podziwiema go d ne ,  czy wytrwałość 
śzarletana , czy wstrzemięźl iwość kota czy o- 
śwuienie się szczurów.

Na zakończenie powiem nieco O os ławio
nym łowczym z ł o d z i e i ó w , F id o c . Podobnie 
lak drapieżne zwierzęta złowione przy  życiu 
zostawiwszy ,  uktadaią i używaią. do -łapania 
drugich drapieżuych z w ie rz ą t ; złoczyńcy V  i- 
d o c ,  który guilotynowany iuż bydź mia ł ,  da
rowano życ ie,  ażeby drągich łot rów chwytał  
i dostawiał  na guilotynie.  Ło tr  ten może w y 

krzyknąć z A b b e l i n e m :  siedui razy się p r z e 
biorę i  siedm razy nie będę poznany. R ó ż 
nie się przebiera,  iafio ź a h r a k , Markuiz,  drąż- 
nik,  organista,  angielski Goddain , nieutieck- 
baron i kramarz. Na  ChaitssJe d A n t in  umiz- 
ga się do metressy iakiego Posła , a na liu c  
From a n teju  do nałożnicy kaprala starey gwar-  
d y i ; znaiome inn są wszystkie złoczyńców ban
dy , wszystkie ich dziury i składy;  wie gdzie 
zgraia  wagabundów i oszustów na przedmieś
ciach St. A n t o i n e i St. M a r c e a u po no
cach przesiaduie ; iednein słowem r V  i d o c iest 
wszędzie i n igdzie ,  którego policyia używa dla 
dobra całego Paryża , owszem catey F ran c j i -  
L ec z  o wielki  V  i d o c ! czemuż kula Alexan- 
dra C o i g „ a r d ,  Hrabią St .  H e l e n e  zwa 
nego , zamiast którego z twych pomocników 
ciubie samego nie tratl ła, albo czemużeś nie 
poległ  w iakiey z tych potyczek , w których 
codzień drogie twe życie z śmiercią -walczyć 
musiało 1 prawdę zaiste powiedział  mądry S  o- 
l o n :  iż nikt przed śmiercią szczęśliwym zwae 
się nie może.

Ty  V i d o c ,  podług mniemania swoich to
warzyszów , ze wszystkich zło.dzieiwów ł o w 
czych nayszczęśl iwszy daiesz tey prawdy  szcze- 
golnieyszy dowod.  Uważ czyteluiku.iak strasz
ne nieszczęście spotkało tego wielkiego M i
strza ! Urzędnik skarbowy M a tt h e o , iak wia
domo skradłszy kilka milionów franków zem< 
knął z P a r y ż a .  Wysłano V  i d  o k a  i zgra- 
ie pomocników, tegoż dla zchwylania zbrodnia. 
Codzień , uapróżno oczekiwała P-olicya wiado
mości od wysłanych.  Pe w n eg o  wieczora prze- 
ieżdża poiazd przez  baryierę.  Gdy się urzęd
nik zbl iżył  w  celu przeglądania p o w o z u , ie- 
den z iadących wystawia g ło wę  z poiazdu i 
grubenj basem rzecze :  7e r « i r  \  i d  o c .  F o u s  
renons de Passy. J e  ne manque M a t t h e o  
que de qiielqu.es minut os. M u is vo ila  une de 
ses m a lles , qu i conticnt tro is cents m ille  

f r a n e s  en b illets de banque. Fouette cocher.a 
W  tein poleciał  poiazd.  Rozchodzi  się na
tychmiast ta nowina po ; P a r y ż a ,  niektóre 
dzienniki d u s t a ły d o ść  wcześnie o me y  wia
domość i iuż ią następuiącego rana głosi ły.  
J ak ież  podziwienie w biórze skarbowetn na‘ 
powszechny odgłos o czynią V i d o k a ,  gdy 
toż bioro naymnieyszego ieszcze doniesienia 
nie otrzymało. N a  przedsięwzięte śle
dzenie , wyiasma się oszusiwo : V  i d o k a nie 
masz w P a r y ż u ,  nie ón t o ,  a le 'oszusty  iu- 
kieś przeiechal i  baryiery.

( Dalszy c ią g  nasinpi. )
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Wybuch W ulkanu na wyspie B o  u r- 
b on.

O tein godnem zastanowienia ziawisku Ba
t u r y ,  umieściły dzienniki Paryzkie następ-uiące 
zd,anie spław y :

Saint Rose d. i). Kwietnia.
Dnia 27. Lutego o godzinie 10  z rana , 

k iedy niebo właśnie zachmurzone b y ło ,  usły
szano straszny, silnemu piorunowi podobny 
łoskot, pochodzący z wystrzału ognisto dymne
go słupa , który z szyi Wulkana wybuchnął. 
Z  powodu dzienney iasności, me wydawało 
się z początku w całym blasku swuiem to o- 
Lropne a raze.n piękne w idow isko , lecz z za
padłą nocą widziano z ognistych wirów i pal
nych materyy utworzony snop, który wzniósł
szy się wspaniale do dz iw uey  wysokości, p o 
tem z okropnym łoskotem , npadł na ziemię. 
Ja sn o ść  która z tego powodu powstała , była 
tak wielka , iż w całym obwodzie parafii, moż
na -było doskonale czytać jakikolwiek rękopisin 
iedynie przy świetle tego ziawiska. Ku pół
nocy , uważano trzy ogniste strumienie , które 
utorowały sobie w kierunku prostopadłym na 
szczycie  g ó r y ,  nieco popod sam otwór W u l 
kanu utworzoną drogę na gościniec główny. 
Dnia 9. Mata ieden z tych strumieni 5 do 6 
stop wysokości a 20 stop szerokości m aiący, 
obrócił  się do morza przez gościniec, i w tyin 
p ęd z ie  z góry  ( cała wyspa tworzy właściwie 
g ó r ę ) wpadł weń z przeraźliwem syczeniem 
tak da lece, że woda do pew ney wysokości 
trysn ę ła ,  i naksztah deszczu potem znowu 

s Spadła.
W  chwili wybuchu padał w okolicy W u l

kana deszcz z miałkiego czarniawego p op io
łu  , złocistych żyłek sklaunych i części siar- 
ezanych. Dnia 9. Marca poczuliśmy trzę
sienie z iem i, które atoli tak krótko trw a ło ,  iż 
n ie  można było dosirzedz prawdziwego kie
runku.

Od chwili w yb u ch u , do dziś dnia nie 
przestaie W ulkan czasami ogień wyrzucać. D . 
i .  Kwietnia wybuchnął z otworu tak w ielk i 
dym i cała prawie wyspa pokryta nim była. 
W  dniu 2. spadły tak wielki ulewy iż  lawe, 
piynącą do morza zagasiły i d. 4- ńioźna iuż 
b y ło  iey ślady bez niebezpieczeństwa p rz e 
chodzić.

P ew ien  dostrzegacz, którego tak usadowiłem 
iż naydrobnieysze odmiany w czasie wybuchu 
juogł uważać , donosi mi w łaśn ie ,  że obadwa 
drugie  Strumienie ła w y ,  lecz w daleko więk- 
szey  szerokośc i,  przeszyły także gościniec i

Iłedakcya F ,  K r a t  t e r a .

wpadły do Oaeann. —  Baw i wszy długi czas w 
N e a p o l u  i S y c y l i i  przekonałem s ię ,  iż 
lawa Wulkanu na wyspie B u r b o n  wcale in
ną iest , od lawy W e z u w i u s z u  i  E t n y .  
Tycli  iest gęsta, twarda i bardzo maio ma 
porowatości; różne z niey rzeczy w yk u w a ią , 
a między inneini tubakiery , które daleko pięk- 
nieyszą przyimuią politurę od mannrtru. Bruk 
w  N e a p o l u  iest w tafle czworoboczne z 
lawy W eznwiiusza robiony i tak gładki 1 śliz- 
k i , że po deszczu iah po lodzie, łyżwami ś l iz 
gać śię można. Lawa Wulkanu wyspy B  u r- 
b o n  iest lepka, ciągnąca s i ę ,  koloru czarne
go 1 podobna do zędry.«

P rey rc  dc la B ergue.

C. K. Przywieley na nowy wynalazek.
Nayiaśnieyszy Pan naywyższą uchwałą z 

dnia 5. Sierpnia r .  b. raczył braciom Karolo
wi , Antoniemu Jan ow i i Aloizeinu B u r k a  
mieszczanom Prazkim i posiadaczom dóbr, na- 
dadż pod prawnemi warunkami piętnastoletni 
przyw iley  wyłączney swobpdy w całey Monar
chii Austryiackiey na ich . za nowy podany 
wynalazek co do istoty swoiey zasadzaiący się 
na te in , że z jednego ł tego samego płodu 
k ra io w e g o , za iednyrn razem cztery gatuuki 
fabrykatów otrzymać mogą, mianowicie g ą s z c z  
d r o ż d ż  y (środek do fermentacyi) f a r b ę  d l a  
g o r z a ł k i ,  o c e t ,  i  b a y e  ż e l a z n y ;  te 
wszystkie w tey samey ilości i tey samey do
broci, iak ie można z róWneyuiaSsy tegoż pro- 
duktu otrzymać sposobem zwyczaynie używa
nym , przy  którym każdy fabrykat ■'osobno r o 
biony bydź m u si , przezco oprócz poiedynczo- 
ści w postępowaniu i mnieyszości kosztów d-o 
tannosui ceny tyle przyezyniaiącey s ię ,  przy- 
nayinniey dwie trzecie części surowego p ro 
duktu obrócone hydź mogą do dalszego użyt
ku ku powszechnemu dob ru , ą w szczególno
ści pozostałki po uprzedni.em onych oddziele
niu , służyć mogą za karmę dla owiec , bydła 
rogatego i nierogacizny.

   1 r — *at

Wiadomości W arszawskie, *)
( Z d n ia  20. W rześn ia . ) S łychać iż ie 

den z bogatych p iw ow arów  Londyńskich w y 
przedaw szy się w swoiey oyczyznie, ina osiąść 
w W arszaw ie , a założyw szy tu ogromne bro
w a r y , robić porter i piwo Angielskie. Ta no
wina bez wątpienia będzie przyiemną w i*L i 
Amatorom tych truuhów.

( ,  Z ftiirjiera Warszawskiego.

— Brukiem J, P i  l l e r ,  a.


